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Verum pone moris & ß u d iu m  lucri, 
Nigrorumqui mcmor, dum licet, igmurn 

Mifce fiu ltitiam  co ß h is  brevem, 
Dulce eß d'Jipere in loco.

Hor. Jib IV. Ode.XI.

WEfoiość za zwyczay ieft znakiem 
ukontentowania ferca, to zaś rzad­

ko fię kiedy ciefzyć^ może bez dobrego 
iumnienia: przeto lubię ludzi wefplych, 
cierpieć zaś nie mogę humorow onych 
Saturnowych, których ponure milczenie 
lub  dzika konwerfacya fmak iakiś nudny 
y ckliwość fprawia w fpotecznośri. Nie 
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przeto iednak chcę wefołości płochey y 
nie rozumney, która fig puilym  ullawnie 
roźlega śmiechem, która lub i gwarzyć 
iak  froka, fkakać iak wróbel na nici, y 
rzeczy czynić podobnieyfze giupftwu 
iak rozum ow i; ale chcę wefoiości, ktora- 
byfię  od przyftoyności nie oddalała, kto- 
raby tyle ukontentowania z drugich, ile 
z fiebie oświadczała, y ludzkość w do­
gadzaniu innych woli przyjemną twarzą 
zaprawiała; trefnego coś czafem do śmie­
chu mówiąc, iako też innym do wzaic- 
rnnego nas rozśmiefzenia fpofobność y 
porę podaiąc. N ie  nawidzę furowości 
tych Katonowy k tórzy poważną nazbyt 
fwoią poftawą, chcą dzikie iakieś przepi- 
fy y dziwackie uftawy przyftoyney wefo- 
lego towarzyftwa fwobodzic daw ać; y 
k tórzy nie mog§ cierpieć innych rozmow, 
wyiąwfzy te, które za cel maią a lboracye 
ftanu Pańilwa iakiego, albo maxymy o- 
byczayney Ethyki, czy moralney nauki, 
albo początkowe prawdy Filozofii; nie 
pozwalaiąc ani w dowcipnym żarcie wy- 
flkok fwey myśli pokazać, ani uciefzną 
iaką powieść dla rozrywki przywieść.

Piękna
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fzną y rozumną bydź Arfwoi, żc w nicy 
na tych mialt znalazła pobudkę do po* 
cicchy, y żalów poniechała.

Przeto każdy człowiek, który fobie nie 
życzy wędrować prędko na tamten świat, 
y bydź śmiertelnym łupem okrutnego 
fmutku, nie powinien lię podawać w me­
lancholią, ale przyimować z rów ną, 
wfzelką w tym życiu przeciwność iak y  
pomyślność fzczęścia, nieczułością: gdyż 
iak iedno tak drugie ma fwoy koniec, a 
pogotowiu attencyi nafzey nie warto.

III.
Tadiumtft difpliccntia fu i, Isf nusąuam rtfidtn tit ani- 

mi volutatio, & ot ii fui tri/iis attjus a gra patiemia.
Senec* de Tranquill. animi

N ieprzyftoyna rzecz Człowiekowi tę­
t n i ć ,  ponieważ tęfkność ieft (kutkiem 
prożnuiącego leniliwa. Gdy lię kto czym 
zabawia, nie ma czafu tęfknić: y  gdy lię 
czas dobrze  zażywa, łacno z niego nale­
żyty zdać można rachunek, będąc do te­
go z obowiąfku pociągnionym. Tęfkność 
ieft to iedna z tych rzeczy, które nie na­
tura wynalazła, ale człowiek na włafną 
Iwą mękę. Jeft to przykrość, ktorey mą­
dry nie zna, i  głupi wfzędy ią znayduie.

Zwie-



Zwierzęta o niey nie wiedzą, ponieważ 
zupełnie za powodem inftynktu idą: fam 
tylko Człowiek tęskni, bo ma używanie, 
wolności. Tęlkność ieft to choroba, na 
którą każdy ma w ręku fwoich łekarftwo, 
fltuteczne, ież l igo  łże zerze zażyć zechce.

Natura- pilna uftawney pracy, ani na 
m oment ieden prożnuie, lecz fię zaorz sta 
tym wfzyftkim bez prżeftańku cokolw dc 
do zachowania iey dzieł ieft potrze' ne 50: [ 
Człowiek zaś woli cżęfto tęfknością fię 
bawić, n l i  naśladować tę matkę równie j 
mądrą iak pracowitą} przez iaką zabawę 
pożyteczną.

Słyfzałem o iednym człowieku, który 
fię ezęfto na tęlkność ulkarzał, temu gdy 
przyiaciel pewnego razu podawał fp o fo b  
dla iey pozbycia, radząc aby filę rzeczą 
iaką zabawiał; on mu odpow iedzia ł: że 
nie było lepfzego fpofobu do zemfzcze- 
nia fię nad cżafem, k tóry wfzyftko ni- j 
fzczy, iako dopuścić mu upływać, nic 
nie robiąc. Owoż zdanie godne zuchwa­
łego partyzanta tęlkności, kcorego bies 
bez wątpienia nudności pozbawi.


